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R O Z D Z I A Ł  I.

W i r y  i S i o s t r z e n i e c .

O  czymże m yślisz K a ro lu ,— rzekł  F an  
"Woynicki  do siostrzeńca s w e g o ,  który 
p ić rw szy  -az w życiu całą godzinę na 
mieyscu  siedział, fs łuchaiąc  siostry cio- 
teczney grania, zupełnie b y ł  w  myślach  
z a top iony .— Z a p e w n e  wczoraysza  w i ­
zyta u Pana  Kasztelana m u s ia ła  zrobić 
niejakie w rażen ie ;  przyznay się ,  wszak 
z g a d łe m ?

- -  Czemu n ie ,  w y z n a ię ,  że m i  się 
Ju l i i a  bardzo podobała  i że o nićy m y ­
śla łem.  Panna  dobrze w ychow ana ,  przy­
jemna , wesoła .  *- 1

— T o d a y :  p ię kna ,  boga ta;  co to 
p r z y m io tó w  razem! wiesz co? żeń s.ę, 
ia cię oświadczę Panu  Kasztelanowi,  ón 
n ie  może mieć  nic p rzec iw ko  to b ie ;  
urodzen ie ,  maiątek , pow ierzcnowno^ć  
n a w e t ,  wszystko za tobą m ó w i ;  m o ­
żesz się podobać  P a n n ie ,  a la wszystko 
z rodzicami skończę.

— T ak  s ię to  m ó w i ,  agdy by przyszło 
do tego , toby się na n iczćm shończyło;  
a p o i ć m , czyż można tak nagle rzeczy 
rob ić ,  mnie  ieszcze i razu m a łżeńs tw o  
ba myś l  nie w p a d ło ;  ani m ó y  dóm  nie 
Urządzony na to ,  ażebym w  nim godnie 
m a łżonkę  m ó g ł  przyi ić, ani n a w e t  na 
p ić rw szy  m e m en t  m a m  dość przystovnv 
e k w ip a ż ,  abym  m ó g ł  stanąć w  rzędzie 
k o n k u i ren tó w  P anny  Kaszte lanki ; nako-

n.iec, przy znam się n a w e t  W ’uiaszkowi,  
że n ie  m a m  teraz p.en iędzy na to 
w szystko . ..

—- W i ę c  gdyby b y ły  p ien iądze ,  - -  
rzekła Em il i ia ,  którćy  iedna tylko ręka 
m ach ina ln ie  k law iszów  szukała od po­
czątku ro z m o w y  Karola z ićy o y c e m .— 
tobyś może m y ś l a ł  o Julisi, a iak ich nie 
będz ie ,  to c dziś wieczór  w y w i e t r z e j e  
z g ł o w y . . .  Już tu b y ła  w zm ianka  o m a ł ­
żeńs twie  , a przywiązan ie  p r a w d z i w e  
j. poznanie osoLy, maią bydź dop ie io  
sku tk iem p ić rw s z y c h  konktfrentskich 
k ro k ó w  za pomocą pieniędzy rozpuezę- 
l y c n ? . .  Z a p e w n e ,  ożeń Się wprzódy ,  
a po tem będziesz m yś la ł  o t ć m  , iakini 
sposobem do żony przy wiązać  się można .

Z nać ,  ze Panna  i ieszc?e do tego na 
w y d a n iu ,  — odpow iedz ia ł  P.  "Woynic- 
k i , dla którego za długo iuż t r w a ł a  roz­
m o w a  córki — Zostaw romanse w i e ­
kom pas terskim i pamię tay  o tćm  , że 
bez nich można się pbeyść w  m a łż e ń ­
s tw ie ,  aby się tylko h u m e ry  zgodziły,  
i abv nadewszystko było  za co dobrze 
żyć ,  to kafżde m a łż e ń s tw o  będzie z so­
bą żyć dobrze. Julis ia z resztą nie m^  
wcale przesadzonćy czułości , nie p o ­
wie rza  ona tk l iw ych  tęsknot gaipm, stru­
m y k o m ,  ks iężycowi ,  i ow sz ćm  iest to 
P a n n a  m a iąca  w ie le  ro z s ą d k u , k tó ia  
nie daiąc sie u łudzie  m i łosnym  u ro je ­
n io m ,  zapewne  dobry w y b ó r  uczyni. 
P rzyznasz  także ,  że Karol podobać się 
może,  i że rozsądna Panna  jego oświad­
cz e n ie 'p r z y ią ć  p o w in n a ;  ieżeli m u  się 
tedy JuLia  spodoba ła ,  dla czegożby nie 
m ia ł  staiać się o nię , dla czegożby nie 
m ia l  i e y 'd o s ta ć ?  a ia za tćm restem, że­
by  się żenił ,  bo i m  w cześm ćy ,  t ć m  le-
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piey .  Namyśl  się Karolu ; iak tylko bę ­
dziesz chciał  to goto  wego ze mnie  masz 
s w a t a ,  wszakżem la iuż dziesięć m a ł ­
ż e ń s tw  skoiarzył.

— Z których się sześć r o z c h w i a ł o . . .  
dodała Emil i ia  po cichu.  — W u i a s z e k  
w y s z e d ł ,  E m il i ia  zaięła się sonatą, 
a Karol w  głębszćm ieszcze zamyślen iu  
siedz ia ł  na kanapie.  Ż y w a  wyobraźn ia  
lego zbliżała ch w i l ę  skoiarzenia ogn iw  
małżeńsk ich ;  w y s t a w ia ła rn u  przy iemue 
c h w i l e  obok Juli i  spędzane,  pochlćbne  
prześladowania znaiomych i k r e w n y c h  
z pow odu  przyszłego ma łżeńs tw a .  P o ­
między  słodk iemi marzeni  imi zaięły 
mieysce  k o c z ,  ka re ta  spuszczana ,  kusa 
c z w ó rk a ,  s tangret  z angielska ubrany,  
lub co pięknićy d w a  żokiety ; dalóy ucz­
ta ś lubna ,  w i w a t y  spe łn iane ,  c u k ro w a  
ko lacyia ,  p rzenos iny . . .  Co to p o w o d ó w  
do zaięcia u w ag i  , ileż to sposobności 
pokazania s ię ,  i ia k  elegancko m ó w ią  
b r y lo w a n ia  na św iec ie !  cóż dopićro  
gdy p rzy jdz ie  w sp o m n ićć  na t o ,  ileto 
Judzi o m o i ć m  szczęściu m ó w i ć  będzie, 
ileto handlarzy  koni, s iodlarzy,  kupców  
i  m a y s t ró w  wszelkiego rodzaiu nićuiie.a- 
i ę tych  i hoyność m o i ę  uw ie l t ia iących ;  
a samo znaczenie choć na m o m e n t  
w  W a r s z a w i e ,  p o c h w a ł y  żony na t e a ­
t r z e ,  w  ogrodach , na balach; zwiacan ie  
oczów  na m ó y  ekw ipaż  w  Aleach,  na 
B ie la n a c h , . . .  Co tu szczęści ł  razem, ile 
s i lnych i przekońy waiąoyoh  do serca m ó ­
w ią c y c h  p o w o d ó w  za m a łż e ń s tw e m  1 
n ie  d z iw ,  że p r z e m o g ły  nad zamyślo­
n y m  K aro lem ;  p o r w a ł  się z kanapy 
i  w ysz ed ł  za w u i e m , aby mu postano­
w ie n ie  swoie  ostateczne oznaymić.

Zna lazł  go w  w ł a s n y m  pokoiu za- 
iętego obliczaniem rzeczywistego stanu 
m a ią tku  PannyKasztelanki,  i u s tanow ie ­
n ie m  bilansu m ię d z y  n im a maią tk iem 
Karola. Nay większa zachodziła  k westyia 
o wartość dóbr Pannie  w  posag przezna­
czonyc h ,  i o to : czyby ie lepiey na go­
t o w e  piemądze,  k tó rych  Karol  dla spła­
cenia d łu g ó w  p o t rze b o w a ł  , zamienić  
n ie  wypadało  ? Zachodziło także py ta ­
n ie  , c zy  Kasztalan da co go tow izną?

a  w  p r z y p a d k u ż e  na to przystanie, 
trudność względem ich zah ipotekowania  
na dobrach,  gdzie pierwsze mieysce  iuż 
by ło  zaięte. T e  wszystkie okoliczności 
mocno z a y m o w a fy  poczc iwego wuiasz-  
ka ,  a dawnego opiekuna Karola ,  kióry 
nie W osobistych iakich w idokach ,  lecz 
przez zbytnią ł a tw o w i e r n o ś ć  , i przez 
opieszałość zez w o l i ł  na to, aby w  ciągu 
małoletności  Karola,  dzierżawcy zamiast 
płacenia s u m m  u m ó w i o n y c h ,  p ićrwszą 
hypotekę za pomocą  pretensyi  i bonifi- 
kacyi  zaięli. P an  Karol tćż z s w e y  stro­
ny , po obieci j  m a ią tku  uie omieszkał  
by ł  pomnożyć  liczbę gości do swego  
m a ią tku  za pomocą w 'e x ló w  , ob ligów 
i s ł ó w a  honoru ,  tak dalece:  że przezor­
ny  w u ia s z e k ,  w idz ia ł ,  iż dobre iak m ó ­
w ią  m a łżeńs tw o  było  p o t r z e b n e , nie 
iuż dla dogodzenia życzeniom m łodz ień ­
ca , iako raczćy  dla w ydźw ign ien ia  ie- 
go maiątku. P r z y tć m  zn a y d o w a ł  P an  
\ cynicki  sposobność do sw a tan ia ,  do 
oświadczeń i p r e t e n s y y , a to ieszrze 
w  sąsiedzi w i e , tak dalece,  iz wszystkie 
te  pow ody  r a z e m ,  po łączone  z m oż no­
ścią dogodzenia d aw n ey  słabości sw o -  
ićy  , nak łon i ły  go zUpfełnie za m a łżeń ­
s tw e m  Karola zJu l i ią ,  októtfśm wczoray  
ieszcze nikt  n ie  myślał,

W  ty m  stanie um ys łu  zastał w u ia  
siostrzeniec,  gdy w szed ł  do pokoiu, aby 
swoie  oświadczyć pos tanowienie.  Ł a t w o  
poiąć , że wszystku  w  dwóch s łow ach  
za ła tw ione  zostało,  i że tylko nad ćhw'i- 
lą i sposobem w y k o n an ia  p ić rw szych  
z a m y s ł ó w ,  zas tanowić  się w yp ad a ło .  
Dzień 2z .M a ia  podał  ł a t w ą  do tego spo­
sobność , i imieniny Julii obrane zostały 
za tę s tanowczą  ch w d lę , w  k tó rćy  przed* 
ugodnie punkta  dozgonnćy u m o w y  usta­
n o w io n e  być mia ły .  Tym czasem  zaś 
w y ie c h a ł  Karol  do W a r s z a w y  po kocz 
n o w y ,  nie mogąc  się podstarzanym 
w  dzień imienin  pokazać ,  na co dobroć 
wuiaszka  potrzebnego dostarczyła fundu­
szu;  ón zaś m i a ł  przez poboczne drogi 
w y m i a i k o w a ć  rodz ic ów,  p o z n a ć  sposob 
m y ś le n ia P a n n y  w zg lędem  Karola,  i tym  
sposobem wszystko do p ić rw szych



oświadczyn przygotować.  Przy iaźń E m i ­
lii z Julilą m ia ła  m a  posłużyć,  aby w y -  
m ia rk o w a ć  tę  ostatnia, i w  ty ja  celu za­
leci ł  *wey c ó r c e , ażeby w  liście przty 
iakićykol  w iek  okazyi zręcznie przyiaciół-  
k ę  sw oię  w y b ad an a ,  i nie wspominając 
ićy  nic w ca le  o zamysłach  Karola , iey 
skłonności  w zg lęd e m  niego poznać sta­
rała się. Jak  dalece E m i l i i a  ten rozkaz 
d o p e łn i ł a ,  o t e m  nas następui^ęy list 
przekona,

r o z d z i a ł  i i .
E m i l i i a  do  J u l i i ,

Móy oyciec zleei ł  m i  dzisŁay, abym  
ci bukiet ulubionych narcysuw i  tul ipa­
n ó w  p o s ła ł a ,  pod p o z o r e m ,  że ci się 
chce przysłużyć  p ięknemi  w i ó r a m i  do 
kosza k w i a t ó w  , którego rys napoczęty 
na t w o i m  widzia ł  s to l ika :  lecz ani  się 
domyślisz,  co ten buk ie t  w  sobie u k ry ­
w a .  G dyby  m ó y  oyciec b y ł .m ło d szy m ,  
a ty  nieco starsza , mogłabyś  sądzić po 
t ć m  , iż ia iako posłuszna c ó r k a ,  przy- 
szłćy macoszce poda rk ioyc a  przesyłam; 
ale tu wca le  o co innego idzie , a ia 
w  t ru d n ć m  się znayduię położeniu , bo 
sama nie w i d m  , czy m a m  otwarcie,  czy 
tćż  podstępnie z tobą sobie postąpić; ie- 
dno mi nakazuie p rzy iaźń ,  drugie p o ­
słuszeństwo dziecinne , i lakkolwiek bać  
u c z y n ię ,  zawsze  albo i e d n e m u ,  albo 
d iu g i e m u  zadosyć się n ie  stanie.

Oyciec  móy chce , abym  cię zręcz­
nie w  p e w n ć y  delikatnćy ma te ry i  w y ­
badała  , nie m ó w i ą c  ci w y r a ź n i e ,  o co 
rzecz idzie, aszczćrość i o twar tość przy- 
i a ź n i ,  a p rzy tem  przyznam się,  n iepo­
dobieńs two zachow an ia  t a j e m n i c y , na­
kłania ją  m n i e  do tego ,  abym  ci seice 
m o ie  otworzyła .  Gdy m o ie m u  oycu nay- 
w ięcć y  o powzięc ie  p e w n ć y  w i a d o m o ­
ści idzie,  w ię c  dogodzę iego życzeniom, 
gdy ią od ciebie odbiorę , mnieysza  o to, 
iakiego na to uży ię sposobu.  Otóż  w i e ­
le s ł ó w ,  a m a ło  rzec zy ,  pow ićsz  za ­
p e w n e ,  ale m o m e n t  c i e rp l iw ośc i ,  a za­
dziwienie i t rudność  dania m i  o d p o w ie ­
dzi umysł  tw óy  zaymą.

Że tu o mi łosnych  rakich zamysłach  
iest m o w a ,  tego s ię iuż  zapewne  d o m y ­
ślasz,  i o tćm nie wątpisz także,  że nie 
móy cyoiec,  lecz m ó y  bra t  cióteczny, 
będzie p rzedm io tem m o ić y  dyploma-  
tycznóy missyi.

Bytność Karola w Z i e m l i n i e  m ocne  
wrażenie w s e i c u i e g o  zos taw i ła ;  knuią 
się u nas sp iski ,  są w ie lk ie  zamysły,  
w ie lka  gotuie się w y p r a w a ,  a •wszystko 
się ciebie tycze : n ie  dz iw , ż,e t roskl i­
w a  o szczęście tw o ie  Emil i ia  , o tw arc ie  
do ciebie p r z e m a w i a , chociażby wiele 
ta ić  powinna.

Karol tobą zaięty d a ł  się słyszćć 
przed oycem m o im  z p o c h w a ła m i  o to ­
b i e , dosyć było  na tera, aby się w  n im 
d a w n a  słabość swatania  odezwała.  Dzień 
im ien in  tw o ic h  przeznaczony iest da 
w y k o n a n ia p i e rw sz y c h z a m y s łó w ,  w t y m  
dniu uyrzysz Karola iako konkurren ta ,  
i ieżeli moie poś rednic two i badania mo-  
iego oyca^pomyślnie póydą,  w  ty m  dniu 
ieszćzte oświadczenie solenne nastąpi. Cóż 
ci p o w ie m  w i ę c e y ? . .  domyślasz się,  że 
m a m  wybadać z ciebie, co o Karolu m y ­
ślisz? czy ci się p o d o b a ł?  .i n a w e t  czy- 
byś go za m ęża  chciała ?

Jażto m am  być użytą do tak iey  czyn­
n o ś c i , ia , któr? trw oga  przeymuie  na 
samo wspomnienie lekKomyślnćy decy- 
cyi względem m ałżeńs tw a!  Mamże  cię 
r idiuawiać lub  błagać za m o i m  bra te m 
c io tecznym? gdy naym ocń iey  przekona­
ną ie s te in , iż wzbudzenie  p ra w d z iw ó y  
mi łości  i położen ie  zaisfania w  osobie, 
nigdy iednćy chw i l i  dz ie łem  być nie 
może  I pośw ięc i ł abym  uczucia przyjaźni,  
k tó ie  mniez  Karolem wiążą ,  naraz i łabym 
się na n ieukon ten tow an ia  oyca moiego,  
i odw odz i ł abym  cię sam a,  zamiast na­
m a w i a n i a ,  od wyrzeczenia  w zg lęde m  
losu tw e g o  , od obiawienia  myśli  tw o -  
ióy w  tćy  m ie r z e ,  g d j b y m  tw ego  nie 
znała rozsądku,  gdybym  nie w iedzia ła ,  
że Jul i ia  w  tak w ażney sp raw ie  lekko* 
myślnie pos tępować  nie będzie. W i e m  
naprzód iw o ię  odpowiedź,  i n i e c z e k a i ą c  
navcet odpisu,  oświadczę oycu m o i e m u :  
że ty Karola n ie  znasz ieszcze dosta­
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tecznie ,  abyś o n im  sądzić mogła ,  żenie  
możesz zezwol ić na tak ry c h le  oświad­
czenie iego zam ysłów ;  i że się w p rz ó d y
0 tw o ię  przyiaźń starać w i n i e n ,  n im  
potrafisz sądzić, cźy ón ićy .est godnym.  
Taka  będzie odpowiedź m o i a , i tutay 
użyię pods tępu ,  bo go dobro m ć y  przy­
jac ió łk i  wymaga.

E m i l i i a .

. J u l i i a  d o  E m i l i i ,  i

W d z i ę c z n ą  ci iestem nieskończenie 
kochana E m i l k o  za przyjacielską troskli­
w o ść  tw oię ,  ale nie mogę zataić ęi tego, 
że m n ie  koniec tw eg o  listu rozśmićszył:  
chcesz odpowiadać  za m n ie  nieodebra-  
wszy  odemnie  o d p i s u , chcesz oświad­
czyć w  im ieniu  m o i ć m , że ia na tak 
ry ch łe  w y ja w ie n ie  za m y s łó w  Karola 
nie  p o z w o lę ,  a zapominasz  o t ć m ,  ze 
tw ó y  cały list iest właśn ie  tych  zamy. 
s ł ó w  oświadczeniem G dybym  ciebie 
nie zn a ł a ,  mogłaby m cię posadzić o bar­
dzo zręczne p o d e y ś c i e , bo n iechcący
1 zamiary brata swego  m i  obiawiasz,  
i zarazem na taką wyciągasz odpowiedź,  
aby się życzeniu oyca tw ego  zadość sta­
ł o  : lecz nie E m i l i i o , tw o ie  w y r a z y  
tchną  szozćrością, Ćia ci się w z a je m n o ­
ścią wypłacę .

A.le p o z w ó l ,  niech się w y g ad am  
w  m a t e r y i , która m n ie  do śmiechu  po­
budza. U  nas iest zwyczay  oświadczania 
z a m y s ł ó w  konkurrenta pannie ,  i nade- 
wszystko ićy  rodz icom , w  p ew n ćy  na­
przód oznaczoney i daw no wszystk im 
w ia d o m ć y  epoce. T ok i  świeży  ekwipaż  
młodzika i swata wiozący , przed d ó m  
rodz iców  oblubienicy nie z a i e d z i e , p o ­
ty są , a przynaymrućy być maią,  zam ia­
ry  iego ta iemnicą  dla nióy;  t rzeba ko­
niecznie tego u rzędow ego  aktu oświad­
czenia \ aby wolno  by ło  o tćm m ó w ić ,  
•o iuż wszystk im od daw n a  w iadom e .  
Ja  ieszcze iak żyię ani  tak iemu ak towi  
obecną nie b y ła m ,  ani sobie wyobraz ić  
mogę ,  iakie przy t ć m  formalności  dope ł­
niane być  m u s zą ,  i z p r a w d z iw ą  ucie­
chą w y g ląd am  m om en tu ,  w  k tó rym  i do

naszego dom u  podobna konkuru jąca  za­
iedzie para.  Jak  to musi  być zaba w n ie  
patrzać z zimną k rw ią  na ukłony, spoy- 
rzenia \ p r z y m ć w k i ,  komplemenia  , i te 
wszystkie g o r h w j o h  afektóvc zabiegi, 
dla k tó rych  n aw e t  nazwiska dobrać nie 
umiem,  co za sm u tn a  postać oświadcza­
jącego,  a nadewszys tkę  oświadczonego,  
n im  niebezpieczne s łu w o  usta przey- 
dzie;  co zą długie t w a r z e  tych, Których 
w ą tp l iw a  odpow iedź  omyli  n adz ie ie . . .  
ah kochana 1 milio 1 to wszystko musi  
być tak p rzedz iw ne ,  że cię zakl inam na 
wszys tko ,  abyś tw e g o  oyca od oświad­
czyn solennych nie odwodziła.  Ty lko  
proszę c i ę ,  donieś m u,  iż ia iestem bar- . 
dzo w y m a g a j ą c ą , i że ta uroczystość 
z p rzyzwoitą  okazałością odbyć się m u ­
si. Zawczasu  cię na nię zapraszam, abyra 
m ia ła  komu uw ag i  moie czynić. Ale 
lękam się ,  abym tern gadu ls tw em  m o ­
ić m  nie zaw iod ła  dobrego mien ia  t w e ­
go o m o ić m  rozsądku , abyś mnie  o le k­
komyślność nie p o s ą d z i ł a . . .  n ie  b ó y s i ę  
o m n iekochana  Ernihio,  wszakże  o ś w iad ­
czanie nie iest decyzyią ,  wszakze m nie  
to do niczego nie w i ą ż e ,  żadnego na 
m nie  nie w k łada  o bow iązku ;  zaręczam 
ci ,  że jakkolwiek  m o c n y m  będzie atak 
do czułości moićy ,  przy tomności  iednak 
n ie  s t r a c ę , i że taką dam odpowiedź,  
h tórćy  się w e w n ę t r z n e  przekonanie  n i ­
gdy m e w yrzekn ie .  Dla tęgo proszę cię, 
p ó z w ó l  na  Oświadczyny; chc ia łabym  
wie le gości sp ros ić , żeby uświetn ić  pa­
miętny dzień oświadczenia i a-by mieć 
sposobność śledzenia po rozmai tych tw a- 
rzdch wrażenia ,  które ta okoliczność na 
nich uczyni. K onrada  naszego n ie z a w o ­
dnie zaproszę,  i obiorę go sobie za n i e ­
odstępnego adjutanta, na którego pum oc  
w  przypadku  niedostatku sił  własnych* 
z pewnością  rachow ać  będę.

O ycu  t w o i e m u  dziękuię bardzo za 
k w ia ty  ; iest  to godnćm pastćrskich w i e ­
k ó w  , że m i ło ś n e .e x p e d y c y ie  w  k w i a ­
tach u k ry w a .  D aruy  m i  te żarty droga 
przyiaciolko 1 w i ć s z , co la myślę  o m i ­
łości , iak się z n>ą niel i tościwie obcho­
dzę ,  n ie  dz iw  w i ę c ,  że przy  wydarzo-
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nćy  porze  przekąsów moich  Kupidynko- 
w i  nie szczędzę. Nie myśl  iednakże, 
aby to pow ątp iew an ie  o uczuciach p raw -  
d/ . iwey miłości w  naszy m wieku,  miało  
m n i e  czynić nieczułą na piękne i szla­
chetne serca wzruszen ia ;  abym n i e m i a ­
ra  cenrć słodyczy szczćrego p rzyw iąz a ­
nia dobranego m a łżeń s tw a  , i- w ie lb ić  
ś w ię ty c h  uczuć miłości  rodziców ku 
dz iec iom ;  nie myśl t akże ,  a b y m  mia ła  
się wyrzekać  m a łżeńs tw a .  Nie miłość,  
bo tćy  w e  muie  konkuren t  n ,-e w z b u ­
dz i ,  lecz rozsądek i przyiaźń k ie row ać  
będą rayra  w y b o r e m  : nie mogę n a w e t  
przed czasem m ó w i ć ,  że teu w y b ó r  na 
tw ego  brata n ie  padnie,  lecz n im  go 
p o z n a m ,  p o z w ó l ,  niech się uśm ie ię  
z tych próżnych zab iegów, które m i  nic 
now ego  nie odkryią , i które nas wcale 
nie zbliżą. S podz iew am  się , że przed 
imieninami ieszcze się zsubą  zobaczemy 
i uściskamy lepićy,  iak to na p iśmie  uczy­
nić mogę.  T w o i a  szczćra

J  u l  i i a,
(C ią g  dalszy nastąp i .J

, , T ak a ż  wł a s n o ś ć  łez po , o l i u  ? “  
S t r w o ż o n a  rzecze  dziewica,
I  ł z a we  oho p o  oku ,
I  ł z a we  o t a i ł a  lica.

a  p o t e m  w  n i eba  błękic ie  
T a k  d i ug o  iesza powieki ,
A  ż w iey oczach ega j ło  życie,
Aż  t am się wz ni os ł a  , gdzie wieki .

F I .  C h l i .

W A B  S Z A W  A.

( z R o z m .  warsz.  N r u .  2 )

W ,

Ł Z Y .

’Ł-i usy p ł a c zę  nieżyczl iwe,
P ł a c z e  u t r a t y  ko c ha nk a ,
Ron i ąc  ł e z h . , ł ezki  tkl iwa 
O d  p o r a n k a ,  do  p o r a n k a :

„ S m ę t n e ,  t ęs kne  o i « y  moie  
Rońcież  o d tą d  w I tażdey dob . e ,  
Rońcie  boa p r z e r w y  ł ez  zdroie ,
Bo  ó n  w  g r o b i e  ! b o  ón  w g r o b i e ! 11

„ P ł a c z  , że  l osy  nieżyczl iwe.
Pł acz  córo  s t r a t y  kncbant la .
Roni ąc  ł e z k i , ł ezki  tkl iwe,
O d  pora ni :  i , d o  p o r a n k a .  t ‘

T a k  iey r z ec ze  oyciec  t k l i wy :  . v
„ Ł z y  t ą  poc iecha  i edyną.
Ł z y  niech r o n i  nieszczęśl iwy.
B o ł ay  ■ L e m n o s  ż r zó dł a  p ł y n ą . “

, , A to sćrzódło , dziecię moie.
J a k  p i ękn ą  w ł a d z ę  ma w sobie!
T e n  , lito sączy iego z dro ie  
Z a p o a t i , , e  mi ły  vr g r o b i e . 14

iadom o czytelnikom zN u m e ru  prze­
szłego Rozmaitości  w a r s z a w s k i c h , że 
dćszcz i w ia t r  silny zmusi ł  nas do zam­
knięcia okna , i p r z e r w a ł  obserwacyie 
moiego przyjaciela. W i d o k  rozmaity ch 
o s ó b ,  n a i e d n ć y  z ludnieyszych ulic, roz­
kołysana w yobraźn ia  rozmaitością przed­
m i o t ó w ,  wszystko  to by ło  pov/odfcm, 
że przez długi  czas ieszcze r o z m o w y  na­
sze m i a ły  tęż samę dążność iak  w p rz ó ­
d y ;  szczególnićy zaś m ó y  przyiaciel ob ­
s e rw a to r ,  ciągle f i lozofował:  a zaprze­
s tawszy  postrzeżeń szczegółowych ,  
w  ogólnieysze w d a ł  się ro z u m o w a n ia :  — 
w  rozum ow an iach  tych iednak nie m óg ł  
się od p ić rw ias tkowego  załozeuia odda­
l ić ,  to iest ,  m ó w i ł  ieszcze o rozm a i to ­
ści. »Dobroczynną iest natura ( rzek ł  do 
r u n i e ) , . ż e  w le w a  w  ludzi tak rozm ai te  
skłonności i żądze. I lekroć widzę  przed 
sobą wielki  zbiór  lu d z i ,  myśl  ta m n is  
zaymuie.  Jak nie n v s z  d w ó c h  tw arzy ,  
zupełnie w e  wszystk ićm do siebie po­
dobnych ,  tak nie masz d w ó c h  ludzi, któ- 
r y c h b y  skłonności  i uczucia w e  wszyst- 
k i ć m  się z sobą zgadzały. T a  rozmai-  
tość sk łonnośc i , daie początek r o z m a i ­
ty m  rodza iom pow ołan ia  i stanu. W  rze­
czy samey  nie możnaby inaczćy w y t ł ó -  
maczyć  z k ą d  to pochodzi ,  iż nie masz 
tak  przykrego a często n a w e t  tak ponj- 
żaiącego zat rudnienia , któreby  nie zna­
lazło a m a t o r ó w , i na tćyto w ła ś n ie  za»
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sadzie społecznos'ć stoi. Bo cóżby pro- każdy zgadnie; to tylko n a d m ie n ią  t a  
szę było , żeby w i a k i m  kraiu p rzez ro k  ńaożna, iż nie s tałoby dla nich pańs tw ,  
np.  cały  nie rodzili się ludzie tylko ze k r a in ,  w y s p ,  p ó ł w y s p , p rzy lądków 
sk łonnośc ią  do pisania wićrszy ,  do muzy-  i t. d. ■— -i że- przy  tok w ie lk im  urodzain  
k i ,  albo cogorsza ,  ze skłonnością niero-  ludzi n a d z w y c z a y n y c h  , małoby  się 
bierna niczego, czyli z silnćrn uspusoLie- m o ż e  zostało naświec ie  ludzi  zwyczay- 
n ie m  do bezczynnego a wygodnego ży- nycli. Czyliż w ięc  nie lep ićy  t a k , iak  
cia . .  oto massa narodzonych przez ten ;est dotąd? Czyliż nie lepszą iest rozr  
ro k  dzieci ,  r ó w n a ła b y  się mass'e wiór* maitość skłonności  i usposobień,  a za tóm 
szo p is ó w ,  m u z y k ó w ,  lub w ygodnych  w yobrażeń ,a  o szczęściu i wielkości ,  
p różniaków , . a p ió rwias tek  z tego w y -  Nie ieden chc iw y  s ław y  i wielkości ,  
ciągnięty okazałby (zwłaszcza gdyby uro- w  troskach 1 k rw a w y c h  znoiach pędząc 
dzay ten p o t r w a ł  przez lat i o), i z w k r a -  życie,  smuinie skończy? zaw ód  nadzw y-  
i u t y m  byłoby k o m u  pisać wićrsze,  grać, czayny :  a P.  Alfons, kuzyn m óy  (wszak 
śp iew ać  i t. d . — byłoby  k om u  nic nie- r  kuzynach wolno m ó w ić ) ,  tak iest szczę- 
ro-hić , ale nie by łoby  k o m u  siać,  orać, ś l iwy i tak upoicnysobą,  (kiedy mu się któ-  
trudnić się niezbędnie potrzebnemi rze- rego  dnia uda dobrze zawiązać chustkę;  
miosfam i  i t. d. i t. d. Błi  eśle na tea trze ,  do

rozm a i te  skłonności ,  a p rośmy ią tylko bną lorynetKą,) i a k ó w w ó d z ,  k t ó r y w y -
0 t o ,  żeby przy tńy rozmaitośc i ,  iaką g ra f  s tanowczą b i tw ę  i upoftorzyf nie-  
z ac h o w u ie  w  obdarzania skłonnościami chętne sobie stronnictwa.  O w s ż ó m  sto- 
rodzących  się,  naym nićy  n a m  raczyła Kroć iest szczęśl iwszy P.  Alfons , bo gdy 
przysyłać is to t ,  ma iącycb  wrodzoną t a m t e n , zwycięży wszy naw et  częstokroć 
sk łonność do p o d ł o ś c i , szkodzenia dru- m u s i  Się lękać zasadzek i ł a m a ć  g ło w ę ,  
g i m , e go izm u ,  skąps tw a ,  ia d n w i tćy  iakby naylepićy korzystać ze zwycięz-  
zazdrośc i , p rzew ro tn o śc i ,  i t y m  poiło- t w a ;  P an  Alfons w e s o ły  i sw obodny ,  
bnych n iewinnych p r z y m i o t ó w . . . .  śpieszy na salony zbićrać n o w e  laury,

Lecz leżeli n a tu ra ,  czyli raczóy ten kcóre m u  d o w c ip  sa lonow y,  w spa r ty  
co s tw o rz y ł  naturę,  w le w a ią c  rozmaite  gładkością tw arzy ,  zapewnia.  W  ierzay 
w  ludzi skłonności i usposobieni a , zape- m i  p rzy ia c ie lu ! . .  —• »W i e r z ę ,  az nadto 
w u i ł  przez to byt społeczeńs twa,  nie-  w ie rz ę ,  p r z e r w a ł e m ,  znużony c iagfćm  
m n ie y  -i z innego w zg lędu ,  ta rozmai-  s łuchaniem.  T o  P a n  z d a n i e m  m  o- 
tość skłonności i usposobień u m y s ło w y c h  i ć m ,  k t o  p r z e s t a ł  n a  s w o i ó m ;  
iest bardzo Korzystna i zbaw ienna  dla ale iuż późno.« —  Słuszn ie  mówisz,  dzie- 
ludzi.  — Z a  rozmai tością bow iem  skłon- siata w y b i ł a ,  w iec  bądź zd rów ,  zahna- 
ności i s topniem w ła d z  moralnych,  idzia w i a m  iednak sobie na drugi raz dokoń- 
rozmaitość w yobrażen ia  o wielkości ,  czenie p r z e rw a n e y  materyi.« ■— Apropos, 
s ł a w i e ,  znaczeniu i szczęściu. W r a c a m  obserwacyie  i ro z u m o w a n ia  »upełnie wy* 
się do podobnego iak wprzód  założenia,  b i ł y  m i  z g łow y ,  pokazanie ci listu ory-
1 zapytuię zn o w u  , coby to z tęgo w y -  ginalnego, który dziś odebra łem.  P rz e -  
n i k t ó ,  gdyby np. w  kra iu  iak im  urodzi- czytay I i sądź.« W y s z e d ł  m ó y  przyia-  
ło  się naraz Soóooludzi ,  a wszyscy (mi- ciel ,  a ia p rzeczy taw szy ,  osądziłem za 
n o  w y c h o w a n i a ,  k tó re  iednak ś !n ie  rzecz przyzwoitą udziel ić go czytelnikom* 
w p ł y w a  na skierowanie skłonności)  ni- Nićma w  n im może dowcipu ,  a l e  iest in- 
czćm niezachwianą m ie l i  skłonność do f e re s u ią cy , z p d w o d u  otwartości  
w ynies ien ia  się na nay wyższy  stopień c e g o , i ważności  przedmiotu,  
dostoieństwa w  społeczeństwie,  do w s ł a ­
w ien ia  się przez rozgłośne i nadzwyczay-
n e  c z yny?  Coby z t ą d  w y n ik ło ,  ł a tw o

w ię c  naturę za to,  iż w le w a lożach i t. d. zgra-



M Y Ś L I .  s tw orzen ie m  dzikiem i odosobnionym.
_______ Na mieyscu miłości  dobroczynney,  która

nas do ludzi p rzyw ięzu ie ,  i w szczęś i iu

C bliźnich siebie uszczęśliwia, daie się wi-
z y n i ć m y  często zapytan ia ,  czyli iest dziad miłość w ł a s n a ,  niesprawiedliwa,  

to szczęściem być C zu łym 7 R ó w n ie b y  i od ludzkości odrębna; która Zhgarnąw- 
w ię c  zapytać s i ę ‘m ożna  , czyliż iest  to szy pod swą  przemoc wszystko co ią 
szczęściem być cz łow iek iem  ? Bez w a t -  otacza, przy  właszcza sobie pra wa ip rz y -  
pienia , szczęśl iwe dusze c z u łe ,  gdyż w i l e i e , i szuka szczęścia w  przygnębie- 
one tylko korzystać timieią z b y t u  swo-  niu  b l iźn ich . '— Nic zaś człowieka bar- 
iego , i z zw ią z k ó w  społeczeństwa.  Je-  dzićy do bós twa nie zbliża, iak dobro- 
żeli zapy tam y się naszych skłonności ,  czynność;  gdyż ta iest w ie rnym  obrazem 
uczuiemy, iż serce pociąga nas z na tu ry  B oga ,  k tóry  nie przes taie w y lć w a ć  ś r o ­
do tego wszystk iego,  co nas łączy z bl> ich dobrodzieystw na cały  ród ludzki ,  
źniemi.  P r z y i a ź ń , l i tość,  w spania ło -  Naypięknieyszy dar  ( m ó w i  Pythagoras),  
m y ś ln o ś ć , dobroć,  tk l iw ość ,  te w ę z ł y  iaki niebo cz łow iekow i  dać mcgło,  iest 
naysłodszego towarzys tv ra  , są to uczu- w o lność  m ów ie n ia  p r a w d y  i czynienia 
c i a , które S tw órca  naszego iestestwa dobrze ,  gdyż 10 go r ó w n a  bós tw u ,  
w l a ł  w  dusze nasze, ik tó re  po w in n i ś m y  Na} p ić rw s z ć m  uczuciem i a k i e B ó g w l a ł  
pielęgnować,  tak dla naszego,  iak i współ-  w se ic a n a s z e ,  uczuciem które z nami się 
bliźnich dobra.  Ueżto razy doświadcza- rodzi  i u m i ć r a ,  iest chęć uszczęśl iwienia 
m y ,  iż nasze troski ,  nasze cićrpienia,  siebie Lecz T w ó r c a  natury  przezna- 
m n ie y  nas bodły,  gdy ie kto 7 n am i  Jzie- • czy wszy nas do życia towarzyskiego,  
lif, r ó w n i e  iak ciężar m n ićy  w aży; gdy chc ia ł ,  by szczęście nasze z szczęściem 
n am  kto do dźwigania onego pomaga,  i nnych by ło  s p o io n e , a la sama ręka,  
N aw et  łzy w y lew  aiąc nad nieszczęściem która wlała w  duszę naszę miłość w ł a -  
bliźmego , czujemy iakąś pociechę,  ł zy  sną, wytłoczy ła  w  nas m i ło ść  bliźniego,  
te nape łmaią  radością serce tego,  kt óry Nie psuymyż więc tak pięknego dzieła,  
ie w y lć w a  , a niosą ulgę c ie rp iącem u kochaym y bliźnich,  p rzebaczaymy im  
bliźn iemu. Z pomiędzy  wszystkich istot błędy , u pom inaym y  w y s t ę p n y c h ,  n ie  
obdarzonych pojęciem, naygodnieyszym us taw aymy daw ać  i m  w z ó r  zs ieb ie  cnót, 
w zgardy  i l iaynieużytecznieyszym iest dobroczynności i wszelkich  szlachetnych 
cz łow iek  nieczuły.  Nieczułość b o w ie m  cz y n ó w ,  czyńmy dobrze n a w e t  i tym, 
niszcząc doskonałość c z ł o w i e k a ,  i zry-  co nas dręczą,  a w  w łaspćm  przekona- 
w a iąc  naywiększą część w ę z ł ó w ,  k tó re  niu znaydz iemy nagrodzę,  
go z rodzaiem ludzkim  łączyły,  czyni  go An....... Kre.........

— S5i —

Z A G AD K A.

sz t uki  i n a t u r y  b i o r ąc  m ó j  po czą te k ,
Kie  d a m  u m r z e ć ,  choć życia nic p r z e d ł u ż a m  w ą t e k ;  
N a j  wi ększćm podobi eńs twci . i  u wo d zę  p r z y i u u m c ;
A  s t ar zc iąc  s i ę ,  wigcćy młodo*  ies t  wc  mnie.  —

A.  .  .  —

a o

W I A D O M O Ś C I  m a t u  we  t r ze ch  a k t ach  z f r anc usk i ego  d ' Aub ig ny ,
, . . p r z e z  H, Ma i c r a no ws h i e go  p r z e ł o ż o n e g o ,  pod nazwŁ

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .  skicm : U c z u c i e  h o n o r u  i i noc  p r z y i a ź n i ,
czyl i :  D w a y  S i c r ż a n i i .  A u t o r  wziął  osnowę  do 

Z e  L w o w a .  —  Dn ia  18. Pa źdz i e r n i ka  t ,  r ,  d a -  t ey sz tuki  z p i ę k n e j  Szy l le r a  P a l l a d y : Kękoymia ,  zna- 
w I c a l c z e  naszym p i e r w s z e  p r z ed s t a w i en i e  Dr a-  ney i w i ę z j h u  p o l s l o m  1 t r af ne go  t łumaczen i a  J,  N.
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Kamińskiego.  Zale tą  r z e c z on e y  sz t uki  są n i r t t ó r e  
p r a w dz i wi e  d r a m m a t y c z n e  sceny wyborne tuzwig" ' !-  
nie za wikłanych s t o s u n k ó w  F, Bcns ,  w rol i  Fe l ixa  
S ie r ża n ta  m o cn o  p o d o b a ł  się publ icznośc i  i o d  t ćyże  
w y w o ł a n y  został . ,  Czas  S c y m u  kor z ys tn i e  dz ia ł ał  r.a 
t e a t r ,  wszys tk ie  p r a w i e  mieysca b;, y zą.ętc.

Dnia  22. Faźdz.  t. r .  d an o Homcdyią  we  3 Ak 
ł a c h  « f r anc usk i eg o,  p o d  azwi sk iem JCllwtika p ł o ­
c h  o ś c i , czyli  : M ą ż  i ż o n a  w i e d n j m  p r z y ­
p a d k u .  Home dyia  ta  u t r zy m u i e  się iuż lat  ki lka la 
scenie  n a s z e y ; z \ w s z e  ona  publ icznośc i  d o b r y m  nb- 
d a r z o n e y  s m a k i e m  p o d o b a  i się będzie.  Dowci pna ,  
de l i ka tna ,  p r z e k o n y w n  nas ,  źe iey a u t o r  s t r a w i ł  m ł o ­
dość  swoię  w w y t w o r n y c h  sa l onach  Pa r yż a ,  ' l )rugi  
a k t  iest  w z o r o w y ,  i edne  tylko p o s t r z s g r l e m  n i cna tu-  
r a l n o ś ć , o k^urą t e a t r  t uteyszy obwi ni ać  można.  
W i t r u g :m a k c i e ,  w -cer. ie , kiedy Amal i i a  k i yic  się 
p r z e d  męż em za zwi erc iadle ; ,  n i e t y l k o , że t a k o s . e  
W tym Srzględsic użyte ,  b y ł o  za m a ł e , ’i p s u ł o  i luzyią 
k on i e c z n i '  t u t a y  p o t r ze b n ą  v ale o p r ó cz  tego , a k t o r  
g r a ją cy  Z acn iews kicgo  , iak g dy by  umyślnie ,  Koł oży ł  
ka p e l u sz  na  k rz eś l e  J to iącem „ oł o  samego źwicrcią-  

- d l a ,  i dla tego o d c h o dz ąc  mus i a ł  z o d w r o c o n ą  t w a .  
r zę  b r a ć  k ape l us z  , inaezćy by ł by  i.a wszelki  s pos ób  
żonę  obaczy ł .  J e s t  to m a t e  u c hy b i e n i e ;  w innych 
scenach g r a ł  d o b r z e ,  u osobl iwi e  w s c e n i e ,  kiedy 
wi ersze  d ykt uie .  —  Nas t ąp i ł a  Kon edyia  i ed noa kt owa  
o r yg i na l ni e  wićrs»eir.  przez  Alcx.  l i r .  F r e d r ę  n ap is a ­
na , p o d  nazwi skiem : Z r z ę d n o ś ć  i p r ą c k o r a .
B y ł a  nrzyię ta  z z a p a ł em ,  iak wszys tk ie  sz tuki  w y b o r ­
nego  a u t o r a  G e l d ha ba .  P;  Now ak ow sk i  w r o l i :  P a n a  
J an a  Z r z ę d y  , o d d a ł  t rafn ie  ten komiczny c h a r a k t e r ,  
i od  publ iczności  ocenia iącey lego usiłc wa, . ia iedno-  
g ł ośni e  w yw o ł a n y  został .  —• P a n  J ó z e f  K l e p ś c b ,  
wyz wol en i ec  K o n s e r w a t o r i u m  p r ag sk i eg o  , g r a ł  mię- 
dzy aktami  na o b o j u  s illtg ro  i s ld a g io  K o n c e r t u  Fi ­
s c he ra  , P r o f e s o r a  tegoż K o n s e r w a t o r i u m ,  a między 
p i e r w s z ą  1 d r u g ą  s z t uk ą  War yi acy i e  na  t hema  wę gi e r ­
skie Kol iwody.

Dnia  25go P a ź d z i e r n i k a  r .  b .  d a n o  T ra je dy i ą ,  
o r yg i na l n i e  w b. tgki  acb wi e r s ze m nap i saną  , pod n a ­
z w i sk i em :  L u d g a r d a .  ^ Z n a n a  th * i tyjc l i roć  iuż
oceniona  f r a j c d y i a ,  s t awia  imię idy a u t o r a  L u d w i k a  
K r op i ńs k i e go  , na czele d r a m a t y k o w  polskich,  h r ' 1 
p i ńsk i  p r z e m a w i a  w k ażdey  scenie Łr.oley L u d g a r d y  
i ę r y i i k m  c z u ł o ś c i ,  f a rb a mi  żalu  mal ui c  n a m  los nie­
szczęśl iwcy kobiety , k t or ey  cno ty  zacnwycaią ,  n k tó 
r e y  n i ezas łużone  nieszczęście łzy wyci ska.  Kogoż  nie 
r o z r z e w n i  ićy m o w a ,  gdy kląhaiąc  p.-zcd n i ewdzi ęcz ­
ny m P r z e m y s ł a w e m  , tcini d o  niego’ p r z em a w i a  w y ­
r a z y  :
„ Z e g n a m  cię iuż nie męża , lecz ieszcze iak p a n a ,  
P r z e b a c z  p r - e h a c z a i ą r e y  , k t ó r e y  winą c a ł a :
Z e  Byxę i żc ciebib z b y t  inoże koch !a.
IJlegaiąc t wćy woli  i k r a  u p o t r zę bi c ,
Z eg n a m  cię iuż na z a w s z e . . .  na z a w s z e ?  1 c i eb ie?
O k r u t n y  ! • żyy s z c z ę ś l i w y ! * * ...........................................

P an i  K ami ńs ka  ( L u d g a r d a )  nmia^a u czuć  w tey sce­
nie s t an  nieszczęśl iwey Kr o lo wy ,  iey głos tkl wy p r z e ­
n i k a ł  do samey gtębi  se rca  i na iey p o c h w a l ę  p o w i e ­
dzieć  mis je ,  iż wi . P i a t em  ł zy ,  k t ó r e  r oniąc  sama wy- 

..c i skała  d r u g i m  T a k 1 t r y u m f  iest  piąknieysz.y od nay- 
bucznicysz.>ch ok l as ków.  — Co się tycze samego a u ­
t o r a ,  iodnę tylko uczynię  u w a g ę :  Kiedy w s c r n i c 3,
•  kćic S. i . u d g a r d a  o d k r y w a  w m on o l og u  ni ewinność  
swoię  (chociaż n i cna turą loyr r  czyni  to s p o s o b e m ,  al ­

bowi em monolog,  n iczćm wi ęcey nic  i e s t ,  i ak tylko 
na t ł o k i em  myśl i  w z b u r z o n y c h  l amiętnościami) ,  P r z e ­
m y s ł a w  słyszy g t os  i e y ,  wychodzi  z b ł ę d u  w zg lęd em  
iey w i n y ,  chce ią n a r  et  r a t o w a ć :

, , R y xo !  gdzież iesteś ? l i tość w to se r ce  się wd z ie ra ,  
L u d g a r d a  n a j c n o t l i w s z a  ! L u d g j r d a  u m i e r a !
Vloiąź r ęk ą  n iewinne y ma byc  k r e w  p r z e l an a ?  

T o t w a r c o !  zg in iesz!  b iegn ę1* . .
p i a  czegoś  nie biegnie . ,  dla czegóż daie  z a t r zy ma ć  
sie Tyxię ? Idzie  tu o życie t e y ,  Która go  :uż do li­
tości  s k ł o n i ł a ,  k t ó r ą b y  r a d  o c a l i ł .  i dla czegoś
s*oi i s ł uc h a  d łu g ić y  m o w y  Byxy ? T ymc za s em  iest  
to ty lko  uo y p o m y s ł ,  może hicgleysi  w sz tuce  ode- 
m m e  z e t beą  go zgłębi ć  i s p r o s t o w a ć ;  ka żd y m"i swóy 
sąjd w ł a s n y ,  a le  c zę s to k ro ć  i - danie  na ymn ić y  znaią-  
<:ego s z do ł a  się na coś p r z y d a ć  i r zuc i ć  świa t ło ,  
k t ó r e  b iegleyszym za p r z e w o d n i k a  s łużyć  może.  —  
O p . ó c .  P a n i  H a n i ń s h i ć y  w y w o ł a n e y  na  ko ń cu  s z t u ­
ki , cas ługui ą  nu zaszczy t ne  ws pomni en ie  P P .  i l e nś a  
( P r z e m y s ł a w ) ,  6 , u oc howsk i  ( S s i n b r r ) ,  Budki ewicz  
(Na ł ęcz)  i N ow a k o w s k i  ( H e n r y k ) ,  wreś<ie l ’ani Sta-  
r z e w s k a  Av roli Ryxy,  Zachwycal i śmy się nad iey 
g r ą  w scenie Stćy a k t u  « g o ,  kiedy zwierza się L u d ­
g a r d z i e ,  iż t akże  k o ch a  P r z e m y s ł a w a :

„ L u  d g a  r d  a.
Gzyż t a ,  ; j  mi k o c h a n k a  w y d rz eć  miała  zawiść,
I twoię  dla mnie p r zy ia źń  zmieni ła  w n i e na w iś ć ?

H y x a !
Z g a d ł a ś :

L u d g a r d a .
Myl i sz  się , p r ó ż n a  ies t  twoia  o bawa,

J a  k o c h a m  P r z e my s ła w a .
B y  x a.

I ia P r z e m y s ł a w a . “
Pani  S t a s z e w s k a  wy r ze k ł a  t e  s ł owa  z pewnośc i ą  i d u -  
m ą  szczęś l iwcy k oc hank i  X. X.

Z W a r s z a w y  — Z m a r ł y  t e r az  Kr ó l  F r a n ­
cuzki  L u d w i k  XVI II .  b l i sko p rzez  d w a  L t a  (1803) 
m ie s z k a ł  w W a r s z a w i e ,  w r a z  z swą M a ł żo n ką  , t u ­
dzież Xciem An g u l e m  i iege Małżont ią.  P rz e z  zimę 
mieszkan i em iego b y ł  p iękny  t jóm Was i l ewski ch  n a  
k r a k o w s .  Prz e dmi eś c iu  „ t u d  ieź p a ła c  między h ości o 
t em  B p r n a r d y n ó w  1 dzis ieyszym T o w a r z y s .  D o b r o c z y n ­
ności  , w ó.vczas należący dn  t i c . b i e g o  Mniszcba.  
P r z e z  lato r od z in a  B u r b o n ó w  mie sz ka ł a  w tak r w a ­
nym Białym d o m b u  w Ł a z ie n ka ch  K r ó l e w s k i c h ,  L u ­
d w i k  XVI II .  p r z y b r a ł  w ó w c z a s  t y mc z as ow e  nazwi ­
sk o  H r a b i e g o  d e  L i l l e ,  o r sz ak  ipgo D w o r u  s l t a d a ł  
się z 40 osób .  P r a w i c  codziennie  p r z e c ho dz i ł  się 
w p o łu d n i e  p r zez  godz inę  w o gr o d z i e  S a sk i m , a c zę ­
s to  zwiedzaj  J a b ł o n n e .  T a  d os to y na  ro dz in a  e bnci ai  
w ó w c z a s  mia ła  o g r an ic zon e  d o c h o d y ,  lecz h c yn ie  
w s p i e r a ł a  nieszczęśl iwych.  M a ł żo n k a  L u d w i k a  
X V I I I ,  często o dwi e dz a ł a  T e a t r  N a r o d o w y ;  u l u b i e ­
ńcu.  dla  uiey wi dowi sk i em był a  O p e r a  : P r z e r w a n a
Ol iara .

Z  P r u s s  —  P rz e z  ug o dę  zaszłą  między k"ół ,  
S as k i m  wyższym Urz .cJem p o c z t o w y n  . u s t a n o w i o n ą  
będzie  od d-r.ia t y .  W r ze ś n i a  r .  b. między B er l i ne m 
a Lipsk iem poczt a  dla  os. ib.  P o w o z y  dla tey p o ,  zty 
są na 6 e s ó b  i d o b r z e  u r zą dz o ne .  Cena  micysc za tę 
p oc z t ę  z Ber l i na  do L ips ka  wynos i  6 t a l a ró w i ,y sa ­
skich g rosz y ,  Z  L ips ka  do Ber l ina  taż sama  c ens ,  
t r z e b a  ty lko d o da ć  20 d o b r y c h  g r osz y  w M. K. P o ­
d r ó ż ny  może wziąć,  z sobą 20 f un t ów,  k t ó r e  atol i  p o ­
wi nny być  w ł o żo ne  w t ł o in o cz ek .

Kedakcyia Józefa B c n  s y. —  D i rk J. J. P  i 11 c r  a.


